
„Popiół gromadzący się w Słońcu” 
 

Jak popiół gromadzący się w słońcu, 
Odrzucony od ognia dążącego ku sklepieniu, 
Lekko przygasły i skryty w cieniu, 
Ukratkiem pędzi ku gorącu, 
 
 
I gdy ogień znów go zajmie w końcu, 
Zostaje rozszarpany w jednym okamgnieniu, 
Przeradza się w niebyt w zbyt jasnym płomieniu, 
Ginie w swym własnym królestwie słońcu, 
 
 
Tak ja gdy obraz twój mnie opromienia, 
Uciekam od Ciebie by skryć się w cieniu, 
Lecz dusza ryk tęsknoty wydziera, 
 
 
Me myśli wszystkie ponownie ku Tobie zwiera, 
A gdy się spotkam z Tobą w przelotnym spojrzeniu, 
Dusza raniona znów spalając się umiera. 
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